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C i  e T b  a s h  i Które w  w i e l h i e y  l i czb ie  p r z y ­
p r ow a d z an e  bywaia d e E g i p t u ,  przedai ą 
®ię z w y k l e  na o.oL.nyc h r y j k a c h ,  i  p o ­
płacają w miarę i ch pięhneścr.  Każdy o 
®«th r o z m a w i a ,  a i eże l i  w s c b o d c i m  p o w i e ­
k o m  nie  ograni czoną można dać wiarę,  tyl- 
h°  w C z e r K ą s a c h w d z ię k i  p ł sj pi ękney do­
g o d z ą  do ' ł a y w y ż s z s g o  stopnia doskonał ości .  - 
"Tuszę w y z n a ć '  ż e  w i d o k  C z e r j j a s b i  nie 
'ąd o w o l n i ł  mnie z u p e f n r e ,  caugą się one na- 

f y w e ć  p i ę h n e m f ; i e że l i  dej ihataośó c i t ł a m s  
l t dy hi e pr aw o do p i ę k n o ś c i . .

L « m a  l a m i  n«*y waią się w  E  g i p *- 
e Kraiowi  p o t o m k o w i e  ■ F r  a n h <5 w , zy~ 

•bali to n a z w i s k o , dla o dr óż ni e ni a  i ch od- 
^ z a n jyó w u r od z on yc h  w E u r o p i e .  W z o -  
rem A r a b  e K maluią sobie- L e w a n t k i  
brv*-i; p o w i eh i  i w ł o s y  ozarną f a r b ą ,  i  nbi e-  
**tą się iah *nac>.nieysze A r a  b h  i. Wi d zi a- -

t°n . ubi ór  na ż on i e  p e w n e g o  kupca W ł o -  
• W g o ,  n Którego b ył em w t o w ar z ys t w i e;  
w r a z  z  brylantami sza co wa no  ten ubiór  na' 
*9 ,or>o R ć j s .  J óy  d łu gi e  wł osy'  r o z d z i e l o n e - 

>ły n* c z te r dz i eś c i  l a k ó w ,  a w nażdym za* 
pl eci ony b y ł  sz nur  p e r e ł ,  p r z y o z d o b i o n y  
®Zin»r*giem. Ubrani e gł owy,  składało się ze  
, *karUtnc-y c z s p e c i k i , u» którey  w i e r z ch u  
U n o s i ł  się Kutas z  c z ar n e g o  i ed wa bi n .  i b y ł  
Prawie cały p o k ry t y ,  drobnemi  roninami i 
"^tusragum;, W  sposobi e ' turbana miała ob- 
^ 'n io ną  g ł o w ę  e h i n t k s i n i , - małe z ł ot e  łań- 
jńiszlu nasadzane brylantami op as y wa ł y  ten 

9 r b » n , « vye środku na p r z e d z i e  b ł y s z c z a ł '  
pięKyy d y ume Dt .  N o s i ł °  ona Kosztowny na- 
*>inih z. p ę f e ł ,  w Którym z m  ydo wa ł  się

szmars-g 'yirartó-iący 2 , 000‘ Ta la r ów .  Ub iór  
składzi  się » w ąz ki e y  sukni z  długiemi r ę­
kawa mi '  i materyi  boga to  z ł otem t ka ney ,  na 
r ę ka wa ch  z n a y d o w a ł y  się L a f y  0 materyi  ro- 
b i o n e y  w prązbi g a z o w e  i i e d w a b n e  T a  su­
knia szła od gorsn , aż d*  kostek i zoary- 
wała  dobrze- spod ni e  adamaszkowe p o dobn ie ż  
prążko-wate. Na w ie r zc h u ■euhni n-osila d łu­
gą chustkę p r z y oz d ob i o na  złóteai i  koronkami.  
Z g o ł a  u brana był .  nad er  smakowni e i roman­
t y cz ni e .

M i ę d z y  bi nil l. g ł o w a m i  K o p t ó w , ,  b y ł y  
n i e  które s z c z e g ó ł n i e y  piękne.  Rysy'  K o p  t « 
są nie  przyi&mne i w i ęc e y  od A r a b ó w  
m iią vc sobi e dzihośai.  T a  klissa l ud z i  iest 
nayświat leysza w E g i p c i e ,  bywai ą l e p i e y  
w y c h o w a n i  niżel i  A r a b o w i  e. N i e  wi dzi a-  

ifem n ig d z i e  z n p e ł o i e  uf/ogitgo K o p t  t.
- N a y c z ę ś c i e y  Ł>'yw&ią dzi erż  i wcami i p o b o r c a 4 

m i ;  c h o c i a ż '  T n r o z y n  iest na c c e l e  tego 
trrzędn,  podbrzędni kami '  ss z a z w y c z ° y  K o p  
t o w i  e. N i e  Którzy s  nieb s j  kapcami i  
faktorami.  I ch  nbinreoi  ies l  o wa  p e w s z e  b* 
nie  długa suknia T n rk ó w ,  t d n a k ż e  nie  w o l ­
no itn- uóaić r ó w n i e  z Cbr aeśc i i ap. mi  ŻL/y- ' 
darni z i e l o n e g o  albo b i a i e g c  Tórbann,

Z e  wszystkich r-iJzaiów narodd E g i p ­
ski ego klassa • B  e d u i n ó w z d a w . ł *  się nsv-  
moc ni eysz ą.  Ci  lndi ’ e m te s z k . i ą e y  .. pustyni  
B  a r b  a , żyif. z sobą w  nieust&nney .yjlee,
B e d n i i i  i e s t ' tw ar de g o snesobu ż y c i a ,  a 
wys" ' .wi ony ci ągi em na npały  słońc®, iest 
s ł abowi ty  i w y s m u k ł y ,  i odńahż e ma wzrost- 
pj ęk ny.  D z i ki  z  ™e rżenia , nta oc zy  c z a i n c  
i wzrok ' p r z e n i k a j ą c y .  J j g o  p o wi er ze b o w o o ś ć 1'- 
ok a zu je  d i i k - e g o  syna ualii iy.  !̂eg °  nbió-P' 
składa n ę  z kapy , pantofl i  i biasey w e ł m a - -  
n ey  sukni ( B ć/i u z j ) ,  - Kt óra  c a ł e  oia ó ' o k r y - - 
w a i aż do ł yuek Spada, ma kaptur 1 pe  n o ­
ki'cii na br .ń otwory.  B e d n i n m e  osi 
turbana , nzbraia się wł óc zni ą inaiąoą ostrze
1 .  końcu . dł ugą  strzelbą-, szabłst ‘ i p- ró pi*- 
stoletów i a d z w y : ; z a y n e y . doskona-łości.

W- w » k o n y w a n i n o b r z  ą d k ó w  
R e  ! i 3 j y a ,■ c h- nader palm, i nie z z n i e d —  
bnią ^ i gd y g o d a ł n y ; w y z n a c z o n e j  p r z e z  P r c -



arolu. Często ^ j B y w a ł e m  k t ó r e g o  z  t ych u- 
ibogich lud/,i , że g or zko  p n c u i ą c  p r ze z  d z i eń  
c.*ły n s  haws łeh  ch le ba  , ni. m o r s k i e  b r zeg u  
albo  na s -m ojn yc h  p ieskach N i l u  k ięcząc 
s ię  m o d l i ł ,  i czasami schylał  czoło hu z i e ­
m i . —  S z a l e ń c y  są w wielkim p o w a ż e n ie .  
I l e  r a sy  wi dywałem S c h e i k a  bi l  M i s -  
l e r y ,  który w  A 1 ę x a n d t  y i i w całey 
oko l i cy % p o r o d u  ś w ią to b l iw e g o  życia byt  
s ł a w n y m ,  te warzysz > t  mu zaws#e i e de n  z p o ­
d o b n y c h  s z a l e ń c y .  *) Roz tna wm iąo  % 
S c h e i k i e m  p rze z  t łumacza o r eL gy yu y ch  
p r ze dm io ta ch ,  po s t r ze g łe m,  t e  z  d t i e i a m i  s two­
r z e n ia  św.ata i z inne in i  częś c i . mi  B i b l i i  
był  b a r  Izo obeznanym.

W  E g i p c i e  ży ie  także . p o t t o l e i i e  
Arabów-  o s w i e e o n y c h , którzy  twie rdz ą  , iż 
się wężów n i e  o b a w io i ą ,  i że żadn a  g a d z i ­
na. nic  z ł ego  z r o b ić  im nie  może.  Dla p r z e ­
konan ia  o te® o bc hod zą  c i1 lu d z ie  co ro c zn ie  
u l i ce  K a i r u .  Sam srtę pa t ra y ł em  na t en o- 
Drządeh , i e d e n  z tego z g r o m a d z e n ia  musi 
ż yw c em  ziesó całą g a d z in ę ,  l ab  t y l e ,  aby 
zde ch ła .  Z a p e w n e  p r z e z  środki  iu> z n a ­
jo m e  odb ie ra ią  g . d ż i n i e  moc sz k o d z e n ia ,  
a l ud  sądzi  , że  P ro r ok  za sz laćh tue  c z y n n o ­
ść. p r z o d k ó w  tey. n ie  n ad e r  l i c zn e y  r od z in y  
n w ol n i l  . ich po tom ków  od c i e rp ień  p o c h o d z ą ­
cych z w ę ż ow e go  i adu.  j e d z ą o y  węża ( k tn -  
ry t e  widowisko  be z  w ą t p i en ia  za dobrą  
n a g r o d ę  lu d p w i  s p r a w i a )  t i z y m a  w ręku  
wie lką  gadz inę  , ta mn się owiia  o r amie 
o b n a ż o n e ,  a ón ią kąsa w t ey  p o s u w i e  w 
b r z u c h  i g łow ę .  Wś c iek łość  i ob r z y d z e n ie  mr 
ln ie  się na twarzy  t ego Człowika,  a w ko nwul -  
syynych por uszen iach  zabi ia  z w ie r z e  i po łyk a  
p o r o z r yw a ne  kawały T erażn ieys i  A r a b o w i e  
t r zymają  w E g i p c i e  gadz iuy  za tw o r y  święte ,  
a w o w io n o  mi n a w e t ,  że  gd y  po s t r zeg ą  w 
b l i skośc i  w ę ż a , ,  s iawiaią nin p o ży w ie u i e -  

* T e  dolno we g ad z in y  są nade  » y c z a y o e y  wiel ­
kości , a nie  b e d c  i a d o w i t e ,  daia się n ie ­
k i edy  u łaskawiać .

L e k a r s k ą  s z t u k ę  wy konywają  b a l ­
w ie r ze  , których na t u ra ln ie  w. tym krain m u ­
si bydż wielka l i c z b a ,  gd z i e  każdy g o l i  g ł o ­
wę.  L ec z  znaiouiość p r zy ro dz e n ia  ies t  u- 
n ich ba rdz o  ogran i cz on a .  Zna i ą  s ię  na n ie - .

*) B a u n r g a r t e n  opowiada,  źe ' s z a l e n i  i w o-
g ó l a o ś f i  p o m i e s z a n i e  c i e r p i ą c y ' ,  p o c j y t a n i  s» 
u  M alin n O O a o ó w  za  Ś w i ę t y c h , i z e  ' na ic h  
c z e ś ć  b u d n ią  g r o b o w c e  g d y  u in ie y a ią  $ P a c -  
c o c k e  w i d z i a ł  t a k ic h  Ś w i ę t y c h  i j i g o ,  k t ó ­
r z y  n i - z y in  w i c c e y  n i e b y l i ,  rąk" t)’ lk »  o b ł ą k a ­
n e g o  r o z u m u .

k tó r ych  e h y r n r g i c z ^ y c h  dz i s ł an iab  wiedzą ® 
mocy żywego  s r eb r a  i o n ie  wielu meiżyka- 
inentacb.  Z w y cz ty n y i n  l eka r s twem na feb r y ­
c z n e  i i n n e  ch or ob y  bywa  b łogos ł awieńs two  
k a p ł a n i  ; k r ó tk ie  t ex ty  z a 1 H o r « n a , p 1*1*" 
nę na ma łych ka r tkach  wiążą ch- tr emn hęt® 
szyi.  J e ż e l i  c i erp iący  o z d r o w i e i e ,  cbowz 
s t a rann ie  t e n  p a p i e r e k ,  i ippsi gc  p o d  nocną 
czapką.  M u h ą in e d móy t łumacz  8
t uz in  p o d o b n y c h .  P o c h o d z i ły  od M-icho**e '  
t aoów,  i. mia ły  w ięc ey  s k u t k o w a ć ,  niżeli 
ZydG.żshie zawiązk i  na okoro czoła,  lub aroU' 
l e ty  ws ch od n ic h  Ctnześc i i au.  E m o p e y s k i  l e '  
karz ies t  n AwiLćw w wielkim po ważan iu -  
Leha rze  woysh t f u r o p e y a k i e b  mieli  w ie le  d® 
czyn ien ia  i n ag r a d za n o  i ch sowic ie .  W  %£?■ 
dym B a z a r z e  z n a y d u ie  się kilka b u d ,  * 
k tó rych  dostać  możba  z w y c z a j n y c h  leka rs tw  
ia ho t o :  o p i u m ,  r u m b a r b a r u i n  i  sennesu-
A r a b c  w i e za t r ad n ia ią  się wszys tk ie®1 
r z e m i o s ł a m i ,  są między  n iemi  c i e ś l e ,  ho-**'  
Ie  i t. p, l e cz  wszysey w nienaydoskonal* 
śzyrn s topn in .  Zn-ayduia się tam n ie k t ó r e  f»* 
b r y k i , uayznsc zu ie ysza  ta , w k tó ie y  wyra-’ 
biaią p ło tn o  z ba w e łn y .  F a r b u ią  go na bi® 
biesko , i s łuży do nżytkn tak m ęż cz yz n  iak 
i kob ie t .

W  E g i p c i e  miiią o b i e g  wszys k ie  r ó J 
dz a ie  monety.  Nayc zę śc i ey  p os t rzed z  tam 
można  W%ne ck ie  cek iny  i Hiszpańskie d o i '  
lary.  W  inennifcy Ę a i r s l  i e y  p racu ią  O t' 
m i a n i e , Gfecy  i Żydzi .  L iczą ewyczayDi® 
na plastry i pary.  Je s t  tu p e w ie n  r o d z ą ?  
fak to ró w czyl i  v.-exla r®y , - ci za m i e r n ą  za­
p ła t ę  b ie rą  p i u i ą d z e ,  rob ią  z n i c h  użytek,  
i są za nie  odp o w ie d z ia ln y m i .  Z przy izynjf 
różnośc i  ko łu iącey  m o n e t y ,  są ci wexlarz® 
b a r dz o  po t r ze bn i .  Bywają  to po n a y w i ę k s z e /  
części  Ma cho tne tan ie  i u ch od z ą  za pórom* 
ków P r o r o k a ,  dla t ego  sądzą wszyroy , ^  
są on cz ło nk ó w  i n n y ' h  w y zn a ń  r z e te ln i w / '  
szymi.

R A R t O R T  R A D Y  S T A $ U  '

o dw u le tn ich  czynnościach  R z ę d u , czy ta n y  
W a rsza w ie  na d ru g ie  m p o sied zen iu  D  

p o łęczo n ych ' d n ia  14 W rześn ia  r. b.

( C i ę g  d a l s z y . )

I I I .  L a s y  R z ę d o w e .

D o c h ó d  z lasów R z ą d o w y c h  w dwóch 
s i i rsych latach, by ł  i*h nac tępnię  :



w r o k u  1 8 48  i  Sprze­
daży d r z e w a  zł.  Pol .  701,890 

z innych w p ł y w ó w  l e ­
ś nyc h - zł .  P o l .  491,90:1

R a z e m  g o t o w i z n ą  - zł .  Pól .  1 ,193,830. 
Oprócz t e g ■> dost arczył y lasy 

drzeąra b e z p ł a t n i e  za zł- P o l .  - 944,730.

O g ó ł  d oc ho du  czyni  zł .  P o l .  2,138,5(50.
Z g o t o w i z n y  tym roba - w p ł y n i ó n e y ,  po 

Potrącenia w z i ę t y c h  do d ep oz y tu  i r eman en - 
^ W Lassach m i ey s c o w y c h  l e s n y e b ,  zaper-  

Cep t ow in o do k*s po- - 
b o ro wy  ;h zł .  P o l .  936,344 gr.  13.

w r °ku 1819 z prze- 
.daży d rz e wa  z ł .  P. 828,979.

*'(10706 w p ł y w ó w  - 466,591.

Summa g o t o w i z n ą  z ł .  P o l .  1 ,296,570.  
®Prócz tęgo dostarczono b e z ­

płatnie d r z e w a  za zł .  P o l .  - 523,913.

O g ó ł  d oc h od o c z y n i  zł.  P o l .  1,81,9,483.

. 2  g o t o w i z n y  w rohn 1819 , wpł y-  
•"Oney, iak w ż e y  w i iośc i  z ł . -Po l .  1,2951570* 
P° odtrąceń u :

l .  wziętych do i łepozj-)  
tU Zł.  POI. '  li l.hj^Ć.';)

a. remanentu po )
Lassa h i )
śn ch i ł  Pol ,  15,254) z ł .  P o l .  661,276,  

3. ppł»f  .r.ych na )
ad mi iii trący ą )
lesDą mit-ysoo- )
wą zł .  Pol ,  430.657)

Z a p e r c e p t o w a n o  do ka*s P o ­
boro wyc h p r zy  z amkni ęc iu ra- 
®hu/,now - - zł.  P o l ,  634,294

G d y  oh s ze rn o ść  l asów Kr ól estwa  iesl  tak 
**>aczną , i ż  z u p e ł n e  icb u r zą d z e n i e  d ł u g i e g o  
^ymag-a czaso , z a p o b i e g t i ą c  w i ę c  tymozaso- 
' vemu icb z n i s z c z e n i u ,  p r z ys t o i  następuiaoy 
Plan do za p ro wa dz e ni a  z w ol na  p o r z ą d n e g o  
1 systematycznego gospodarstwa l e ś n eg o  ; u- 
ł *?dzeni e l as ów p o d z i e l o n e m  zost ał o na tr zy  
oddzi el ne ep hi.

1. Z a pr o w a d z e ni e ,  p o r ę b ó w .
2 . T y m c z a s o w e g o  z a go s po d a r o w a n i e .
3. O st a t e e z u e y  regul acyi .

U r zą d z e n i e  p i e r w s z e y  e p o ki  tnaiąoey za 
®*I wyślecł^enie obszernosci  l a s ó w ,  pr z en i e-  
*'®nie i ch na p l a n y  sy tudc yy ne i podział  na 
Poręby , dla nie o d b i c i e  p o t r z e b n e g o  porząd-  

» “ k ońc z on e b y ł o  w eałetn Kr ó le st wi e  ie-  
o ne go roku 1817.

Y *

Ur z ąd z e n i e  d rngRjr  e p o k i  w  postępnytn 
e a mi ai ze  sprostowania p l a n ó w  sytnacyynych,  
o dd zi ał u lasów od pól  o r n y c h ,  ustalenia po­
sad l e ś n y c h , objaśnienia c :aż aoych ie służę* 
b n o ś c i ,  i pr z ep is an ia  p r a w i d e ł  do p r ow a dz e­
nia sy ste ma te c zn i ey s ze g o g o s p o d a r s t w a ,  do­
p e ł n i on e  zostało z odpowiorłnieiu skutkiem 
w j W o i e w ó d z t w a c h  Kr ahowski em i Sandos 
m i e r ak i e m, następnie zaś uia b y d ż  za pr o­
wadzone.

W  roku 1820 w W o j e w ó d z t w a c h  M a z o ­
w i e c k i e m  r Podl. ishiem.

W  roku 1821 w W o i e w ó d z t w a c h  Kalł-  
skiem i Lube lsk iem.

W  roku 1822 w  W o i e w ó d z t w a c h  A u g u ­
sto wskiem i  P ł o c k i e m .

Ur zą dz en i e  nakoni eo t r z e c i e y  epoki  sta- 
u o w i ą o e y  ostateczną iasów r e g n l a c y t ą , **-  
p r o w a d z o n e m  b y d ż  ma po wy konany m s z c z e ­
gól nym r o z m i a r z e ,  ł ą c zn i e  z  r egul acyi ą dóbr 
R z ą d o w y c h  , po nsuJenj n gr ani c  i r o zs t r z y ­
g n i ę c i u  sp oró w w tey mi er ze  z a c h o d z ą c y c h .  
T o  s t opn io we  d zi ał ani e za ra dzei ąc  o b e c n e y  
p o t r z e b i e ,  c z yn i  p r a ż e n i  n a d z i e l ę  d alsze go 
r o w ii an i a  Się i doskonalenia administracyi^ 
l as ów R z ą d o w y c h  do ta kie go porz ądku 1 sto­
pni a , j a k i e g o  d ob ro kraiu wymaga.  Z a ł o ż o ­
na szkoła leśna pr zysposobiai ąo m ł o d z i e ż  do 
u s ł u g k r a j o w y c h ,  o d p o w i a d a  zamiarom 
R z ą d u .

Izba P o s el s k a  w u wagach s wo ic h  zd ał *  
się pr zemawi ać  za włościanami d ó b r  R z ą d o ­
w y c h ,  z n a y d o i ą c ,  i ż  n o w e  z a p r o w a d z e n i e  
p o r zą d kó w  w  lasach t y o h ł e ,  usuwaj ąc  wł ości an 
od po ż yt h ów  l e ś n y c h ,  zdawna w i ch o ż y ­
wani u b ę d ą c y o h ,  przykł ada się do z u b o ż e ­
nia tychże wł ośc ian  i op uszc zeni a  dóbr  
wspomni onych.  Kommi ssyi a R z ą d o w a  p r z y .  
c h od ow  i Skar bu o b l aw s z y  w  s w e  zarządze­
nie  lasy n a r o d o w e  , trzymała się co dov P r o - 
w i n c y i  p r z e z  R z ą d  P ru sk i  z a b u n y c b ,  p o ­
r ząd ku  p r z e z  t e n ż e  R ?a d w lasach z a p r o ­
w a d z o n e g o  , to i e s t ;  iż  w ło śc i an i e  dóbr  na­
r o do wy ch  2a u ży w al n oś ć  lasów do t y c h ż e  
dobr  z dawna n a l e ż ą c y c h ,  po wi nn i  wnosić  
umi arkowana do Ska rbu o p ł a t ę ,  tt-nże. sam 
po r zą d ek  z w o l n a  r o zc ią gn i ęt y  został  i do 
P r e w i n o y y .  p r z e z  Anstryią posiadanych;  
miano wsz el a ko  w sz ę d z i e  wz gl ą d , aby  
p r z e z  tę opłatę wł ości ani e c ie mi ęż on ym i 
m e  b y l i ,  i dla tego w każdym p r zy pa dku  
niemożności  uwa lni ano ich o d oiey.  P rz y  
ostatecznem n regul uwani u dóbr  i lasów po -  
s ta nowi uno z a b e z p i e c z y ć  w  tey mi er z e  sto­
sunki wl ości au , na zasadach s p ra w i e d l iw o ś c i  
i  d ob re y Ekonomiki-
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I V  Dochody niesłale.
J ak o t d h , c ł o ,  k o n s u m p c y i a ,  k o s z e r n e ,  

s ó l ,  t a b a k i ,  s tępę! '  i Ioteryia. ,  razem w z i ę ­
t e ,  p r z y n i o s ł y  vr d w ó c h  u p ł y n i o n y c h  la­

tach zł .  E ol .  36.819,540 gr .  , 9) ł . p .  37 ,2 8 7, 10 4
4 p o z o s a ł o  ) 1 2 ,
a *  p o b o r u  zł .  F . ą6q ,564 g, 3)  »

M i a ł y  zaś p o d ł u g  r o cz n y c h  
f c u d i e l ó w  p r z yn ie ś ć  po odtrą­
c en iu .  ubytku r ubr yk ą mniey, 
w  r ac hunkac h w y k a z a n e g o  
t y lk o -  zł: P o l .  3 3 >]5 4 >3 9 4 . g r - 4

o ka z ni e  *ię zatem w y ż s z y  
p r z y c h ó d  nad i l ość  b o d ż et o -  
w s o - ■ zł- P- 4 >*3 2 >7 10 & '

O d d z i e l n i e  zaś : 
ł» r. 1818 p rz y n i o ­

sł y zt .  P .  1 8,1 95,686 gi\ 3) '
*. pozo s t a ł o  ) ł z . P ;  18,447,836

do p o b o r u  zi P  252,180 ) gr .  3,
mia ły  zaś p r zy u ie ść  po  od t r ą ­

ce n iu .  u h y t h u  tylko zł.  P- 16,380,939 g.

u c z y n i ł y  w i ę p e y  o z ł ? P .  2^096,8/6 g,  23 
w  r 1 81 9 pr zy -  )
n i o s ł y  zł. P .  18,623,884 g -: 6-ż z; P.' 18,839,268'. 
a  pozostał o - )• gr.  9.
do p obrania z. P.  215:384 g.  3) 
mi ał y zaś u cz yn ić  po odtrącę-,!

niu nbytka ty lko  zł .  P. 16,803,434 gr- 24-■

P r z y n i o s ł y  uad b ud żet  z, P;  z ,035,835 gr .  15...
P o m n o ż e n i a  te nie poohodzą hynaymni ey,

U l  z,p.ftdwyŻazonycb ,. ani « nowo.. rmtoionyob.  
O p ł a t ,  są o w s z e m  c z y n n y c h  ty l ko driałaru 
w ł a d z y  s k a r b o w e y  o w o c e m ,  obostrzeni a b o ­
w i e m  w kontroli  c e l n e y  i k a n su mc yy n ey  za. 
p r o w a d z o n e ,  częste  ob i az d y i n i e s p o d z i e w a ­
n e  r e w i z y i e  feomor i u r z ę d ó w , kor zyst ne 
z mi any w manipulacyi  po b or u stępia p r z e d ­
s i ę w z i ę t e ,  i n akoni eo surowa k ar no ś ć  w s ł u ż ­
b i e  pomyślny,  okazał y skutek.

( Dalszy ciąg nastąpi.):

Nowy dla ludzkości 
w yn a la zek .

dobroczynny.

M ło dy  I ć h a r z ,  n az w i s h i e m  B  e l a u w- 
St.  M i c h i e l ,  ( w  F r a n e y i )  b ył  l a k  s z c z ę ­
ś l i w y , .  i .e w y n a l a z ł  sp esob  p r z y w r ó c e n i * ,  
g ł u c h o n i e m y m  m o w y  i s łu-hn.  D w ó m  
g ł a c h o n i e m y m  , p r z e k ł u ł  cienką sk.v-rk.ę kana­
łu s ł u c h o w e g o  z o se bKw szą  z r ę c zu .  ścią i 
n a y le ps z ym s k u t k i e m .  Ry ła  to P an na  V i v i e r .

z  St .  M i c h e l  rnaisca lat 1 6 ,  1 syn orze-  
d ui ka  ui nni cypal ności  T o  a s s  s i n  t a  Jat 
23 l i c z ą c y ;  o b o i e  są z u p e ł n i e  zdrowi .  D z i e w ­
c zyna z a c z y n a  i uż w y ma wi a ć  słowa z• aiema- 
ł e m z a d o w o l n i e n i e r a .  O w  ż w a w y  mł ody T  0 us- 
s a i n t  s ł yszy  tak d o b r z e  lah n a l e ż y ,  na- 

. w e t  i es zo ze  m o c n i e y  , i d oś wi ad cz a się o* 
s t a w i c z r u e ,  c z y l i  wszystko m o że  dokładnie 
w y m a w i a ć .  L e k a r z  spod i i etoa  s i ę ,  ż e  obo* 
i e  będą u o g l i  m ó w i ć  dosk on ał e  w e  trzy luh 
c z t er y  miesięcy.  Ka zał  nawet  P a n  D e l a u  
s p or zą dz ić  instrument,  htórymby mógł  podo­
b n e  d oś wi ad cz eni a  robi ć z ł at wości ą i b e z p i * '  
czenslwem.,  w p r z e e ą g u .  tr zec h minut.

P o c h w a l a  n a d z i e i .

C ze mu  d r o d z y  p r z y i a c i e l e  
N i e  inam się b aw ić  nadzieią,
Gd y w sk az ui ąc  w y ż s z e  ce l e  
J e y  się usta do m n i e  śuaieia.

GLoc.  wtem o tein z d oś w i a d cz e n i *
Z e  ona b y w a  z w o d n i c z ą ,
Lecz,  iay p r z y j e m n e  z ł u d z e n i * .
Sercu,  r oz kos zy  użyczą

W s z y s c y ś m y  i e d n e y  natury 
B u d u i e m y  z kart pałace,
Już się p o d n i o s ł y  do g ó ry ,

C h w i l a ,  n i s zc zy  wszel ką pracę.

W i a t r  d m u c hn i e  , nikną w i d o k i  
Nas ey  wy ob ra źni  dzi eci ,
Czas r ą c z e m i  spieszne kroki  
Bochoci-.ią pr - wi jy,  r o z ś w i e o i .

A" gdy o l b r z y m i e  zsiruary 
I e d n y m  z a m s o h e m  obal i ,
M y  ierinsk n.e tracąc  wi ar y 
Z a w s z e  b u d ui e my  dali..

S z c z ę ś l i w y  kto w tey. życia,  d r a d z e  
J e s z c z e  nadzi ei  m e  t r a c i !
Ona k a ż e  znikać  t r w o o z e  
L os  w miłey stawia postaci.

S y p i e  naur pod n og i  kwi aty ,
W s z e l k u n  m y ś l om  p r z e w o d n i c ź y  
L  n a y . b o l e ś n i e y s r e  strat*
Zaprawia-  w d z i ę k i e m  słodyczy.

Ona n aw et  i p r z y  z g on ie  
L ub ym  nas ł udz i  uśmiechem,
M i ł o  s p o - z ą ć  na iey  ł o a i e  
A  kochać i ą — letsże g r z e c h e m ?

St. J a  i.

Rcdakeyia F, K r a  t t r r a  Drukiem. J, F i l i e r a .


